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CENA NUMERU 20 GROSZY. 


Z tajemnic warszawskich dancingów. 


Uwodziciel puścił ofiarę na targ sprze- 
dażnej miłości. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Policii kryminalnej, a zwłaszcza oby- 
majowej znana jest oddawna rodzina 
Blajmanów. | to nie piękna jej połowa, 
ile męska, mianowicie Leweck i Izrael, 

ilkakrotnie już notowani, a Danielt dwu- 
otnie za sutenerstwo karany. 

Ostatnio osadzóna została w więzie- 
Hu śledczem przy ulicy Dzielnej czwar- 
la męska latorośl tegoż domu — Hersz 
Blajman za stręczenie do nierządu Cha- 
ły Mintzówny. 

Ona to zgłosiła się do urzędu obycza- 
pwego na ul. Daniłąwiczowską, opowia 
tajac swe tragiczne dzieje i prosząc 0 0- 
thronę przed swym wyzyskiwaczem. 

„ _ Oto przed trzema laty jako 17-letnia 
biękna dziewczyna, zamięszkująca Z ro- 
dzicami przy ul. Wroniej 11, pozn.ła 
starszego od siebie o lat 6 Hersza, który 
orzystając z płochliwości dziewczyny, 
wiódł ją a następnie pod grozą zdradze- 
EN S RÓW CIENI 


Diwarsie furnieju 


Pa 


walk zapaśniczych 


nastąpiło w dniu wczo- 
rajlszym. 

W dniu wczorajszym w lokalu teatru 
Apollo otworzył mistrz Pytlasiński tur- 
niej walk zapaśniczych. 

W pierwszej parze Kawan — Solar 
„zwyciężył mistrz świata Kawan, prze- 
rzutem przez biodro. 


W spotkaniu Kroton — Debie w 
ciężył chwytem w przedni pas Debie. 

.  Trzećla walka Nóstrem — Leinen za- 
Xończyła się bez wyniku. | 
Najciekawsza wreszcie walka Szczer- 
biński contra Ferestanoff zakończyła się 
pięknym zwycięstwem Szczerbińskiego. 

Dziś walczą następujące pary: 
Ferestanoif — Prohaska : 
Michelsohn — Nóstrem 
Blum — Debie 
Szczerbiński — Solar. 

zak 


CASIN 
Wkrótce! 


f.. 
iw ind 
NE MOŻĘ 


10 aktów z za kulis dzisiejszych mod- $$ 


nych małżeństw, zawieranych 
pod znakiem. Charlestona 


$ Po ogłoszeniu wyroku, 


S| znany bandyta Hinze, 


nia tej tajemnicy jej rodzicom, zanuszał 
ją do uprawiania nierządu. 

Wreszcie chcąc zwiększyć zyski z 
niecnego procederu „puszczał“ piękną 
Chanę jako tancerkę w dancingu. 

Zgnębiona dziewczyna, nie mając 


dość siły, aby się oprzeć łotrowi, pod- 
dawała się mn do czasu, aż nie mogąc 
znieść swego poniżenia | pragnąc wyt- 


wać się z bagniska, w które niebacznie | W 


wpadła, udała się pod opiekę policji. 


Kobieta w szponach bestyj 


Mieszkanka Sosnowca zgwałcona przez czterech 
mężczyzn. 


ca ' 

Oto oświadczyła ona, że w drodze z 
Sosnowca do Białegostoku zatrzyinaw= 
szy się w Warszawie na czas dzielący ją 
od jedengo do drugiego pociągi, zącze- 
piona została przez jakiegoś mężczyziię, 


się na tej posesji stajni 
względem niej ohydnego aktn przemo- 


cy. 

Na skutek tego zawiadomienia policja 
wszczęła dochodzenie i w wyniku aresz 
towała jako pozostających pod zarzrtem 
dopuszczenia się aktu przemocy Bole- 
sława Ziomka, zamieszkałego ul. 


który zapytany.o drogę do dworca po” |Nuwej 3 i Sekudę Marjana, zami 
prowadził ją, jak się później okazało, zie |gó przy uk Ząbkowej nr: 24. 


pełnie w innym 
na uł. Nową Nr. 3. 


kierunku, a mianowicie| Pozostałych dwóch uczestników sa 


razie nie wykryto. 


Wypadek lofniczy w Lublinie. 


Uszkodzone dwa samoloty cywilne. 


* Lublin, 1 maja, 


Kursający na lini Warszawa—Lwów którym 


samolot firmy „Aerolot*, wczoraj został 
zmuszony wskutek defektu chłodniy do 
wyłądowania na lotnisku „Plage Laśkie 
wicz” w Lublinie, 


samem lotnisku ogromny „Jimkers”, w 
4 go mechanik dla napra- 

wienia defektu. 
a że samolotu nie „ tere- 
mit, nie zdoła trzymać biegu aerop 
lanu i Gr iseni Wzżydłe o samolot sto 


Pilot odwiózł pasażerów na stację |jAcy, wskutek czego uszkodzone zosta- 


kolejową, skąd odjechali do Warszawy 
sam zaś zwrócił sią do centrali z ą 


fe 
O godzinie 2.30 wylądował ma tem 


ło podwozie samolotu i złamana śmiga. 
Wypadku z ludźmi nie było. Obaj 


o łanie mechanika dla naprawy de, loci najbliższym pociągiem odjechali 


a 


W Bengalu szaleje cholera. 


Kalkuta, 30 kwietnia. 


Ebidemja cholery w prowincji ben- 
galskiej rozszerza się gwałtownie. 
kwietniu skonstatowano jrż przeszło 10 


tysięcy wypadków śmiertelnych. ai d, 


wiają się, że cyfra ta podwoi się, jeże 
nie nastąpią w krótkim czasie deszcze. 


Ww łe 


W odtegłejszych okolicach prowfncji 
bengalskiej padły ofiarą tej epidemi: cas 
rokdziry, liczne wsie są zdziesiątko- 
wane. W samiej Kalkucie w ubiegłym ty 
godnim naliczotto 120 wypadków śmier= 


Bandyta 


rzucił w sędziego kała- 
marz. 


Gdańsk, 1 maja. 
Wczoraj w gdańskitn sądzie obwodo- 


| wym zdarzył się niezwykły wypadek. 


skażującego 
członków bandy złodziejskiej, która 


| przez szereg miesięcy opróżniała składy 


kupców gdańskich, jeden ze skazanych, 
przeskoczył ga- 
lerię oddzielającą ławki oskarżonych od 


sa | sali, chwycił leżący na stole sędziego 


kałamarz i cisnął nim w sędziego, pro- 


| wadzącego rozprawę. 


Sędzia tylko dzięki szybkiemu uchy- 
eniu głowy uniktął poranienia glowy 


sądowa, 


Pociąg wpadł 
na oddział robotników. 


Berlin, 30 kwietnia. 

Wczoraj popołudniu najechał pociag 
pośpieszny Berlin-Kalonja koło miejsco- 
wośc) Ahlen w Westfalii na oddział ro- 
boilników. zajętych pracą przy torze. 
6 robotników porwanych zostało przez 
lokomotywę, 4 znaleźli śmierć na miej- 
séu, diwaj ciężko ranni odwiezien! zosta- 
li do szpitala, 


Katastrofa na Donie. 


Moskwa, 29 kwietnia. 
rosyjskiej floty handlowej 
najechał pod Rostowem 


Statek 
„Dzierżyński“ 


kałamarzem. Furjata ubczwładniła straż | na mniejszy parowiec pasażerski i zato- 


pil go, 15 osób utonęła 


czy jadłodajnia. 


Stamia 


RADJO I AWIACJH 

KOŃ JUŹ ISTNIEĆ NIE MA RACJI 
CZĘSTO ZATYM ZAMIAST W STAJNI 
ZNAJDUJESZ GO W... JADŁODAJNI. 
WIĘC UWAŻAJ JAKNAJWIĘCEJ, 
KIEDY KOTLET JESZ „CIELĘCY”, 


MOŻNA BOWIEM PRZYPADKOWO 
SKONSUMOWAĆ GO Z... PODKOWĄ. 


. 


Dziś w Teatrze Miejskim 
po raz trzeci sztuka 
Cz. Ołtaszewskiego 


„Elenii Alia", 


Dziś, o godz. 5.15 wiecz., Teatr Miej- 
ski daje po raz trzeci cieszącą się wiek 
kem powodzeniem 3-aktową sztukę Cz. 
Ołtaszewskiego „Elelit-Alfa" z p. ireng 
Horecką w roii głównej, 


menan tz, 


KĘ. Daniła Ezarnogórski 


obraził się o film „Wesoła 
Waówka. 
| Paryż, i maja. 
Książę Daniło Czarn i wytó 
proces towarzystwu filmowemu, które 


stw film „Wesoła  Wdówka” z 
Mae ay w roli tytułowej. Książę w. 
swej s stwierdza, że w przeci. 


wieństwie do sawnej operetki w filmie 
książę, którego publiczność identyfiku- 
je z jego osobą gra rolę człowieka słabe 
go i mikczemnego. Zastępstwo interesów 
księcia Daniły objął Paul Bóncour. 


Rozwód miliardera- | 
ilirgiarza. | 


Żona Vanderbildta wnio- 


sła skargę rozwodową. 


Nowy Jork, 30 kwietnia, 
Znańy miljarder amerykański van 
Vanderbildt rozwodzi się z Żoną, którą 
zarziwa mu niewierność małżeńską i 
„nadmierną skłonność do fiirtu*. i 


Szkielet dziecka 
z przed 60.000 lat. 


Nówy Jork, 30 kwietnia, 
Kurator Muzeum antropologiczn=fo_ 
powrócił z Afryki, przywożąc z sobą 
czaszkę i szkielet dziecka, maiący poco 
dzić z przed 60.000 lat przed Chrystu- 
sem. Na podstawie tego wykopaliska 
twierdzi on, że kolebka ludzkości znaj- 

dowała się nie w Azji, lecz w Afryce. 


Miijon Bel baweiny 

strat w zbiorach wskutek wyłe- 
wu w Ameryce, , 

Londyn, 30 kwieta. 

(PAT). Z Memiisu.doncsżą, że straty 
w zbiorach bawełny, wywoładie powo- 
dzią: obiiczają na milion bel. Kolej potio- 
sla również ciężkie straty: przekraczają 

ce kwote 7 miiorów: 
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Zadziwiające państwo owadów 


Ustrój komunistyczny z królem i królową na czele. 
Termity znają się na chemji, na budownictwie i strategji. 


+ 


Wojny prowadzone są z wielkim zrozumieniem sztuki wojennej. 


Godnem pendant do słynnego dzieła 
o pszczołach, jest nowe studjun Maeter 
lincka o termitach. Napisane równie ży- 
wo, równie pełne głębokich  filozoficz- 
nych uwag na temat tego dziwnego spo 
łeczeństwa, które — zdaniem autora — 
diametralnie wprost różni się od społe- 
:zeństwa pszczół. 

Podczas gdy życie pszczół jest ży- 
ciem słońca, wiosny, świetlistego lazu- 
"u, to całe jestestwo termitów upływa 
'w ciemności, powietrzu więziennem i 
grobowem.... Łączy tylko te dwa rodza- 
je owadów wspólna idea poświęcenia 
- Jednostki dla ogółu i wspólny system ke- 
munistyczny. 

Termity żyją obecnie w ciepłych 
krajach, jakkolwiek — jak wykazały to 
badania paleontologiczne — żyły przed 
setkami tysięcy lat także i w zachodniej 
Europie. Jest to owad, zależnie od ga- 
tunku, oki 3 do 12 milimetrów dugości, 


ci. Mimo to panowała w nich podwyż- 
szona temperatura, Dzięki unyeszcze- 
mom w tej izdetbce przeżutego drew na 
i trawy, znajdowała się w niei też odpo 
wiednia tość wilgoci. Termity umieją 


sób to robią, dotychczas niewiadomo. 
Od pokoju dziecinnego prowadzą ko- 
rytatze do mieszkania królowej. Dama 
ta, znacznie większa od swoich podda- 
nych, żyje w niewoli robotnie. Książę- 


też pu mę tlen i WE W jaki spo AC nie odgrywa zresztą wielkiej 


rol, Jest malutki zupełnie į dosyć irwo- 
źliwy. Za każdem niebezpieczeństwem 
kryje się za swoją połowicą. Tak więc 
tylko ona sprawuje prawdziwe „rządy“. 
Są one dosyć nieskomplikowane. Pole- 
gają na ustawicznem składaniu jaj. Co 
sekunda wydziela królowa ze swego od 
włoku jajeczka, i spełnia tę czytuność 
prawie nieprzerwanie przez 4 — 5 lał 
swego życia. Biada, jeżeli przestanie 
wykonywać swoje macierzyńsi:o-kró- 
królewskie funkcje. Termity przestają 
ją poprostu żywić, umiera z głodu į sta- 
je się pewnego dnia żerem swych pod- 
danych. 


Ciekawe jest uzbrojenie wojowników 
Niektórzy z tych wojowników posiada: 
ją na głowie pancerz, a szczęki ich sā 
wydłużone w potężne nożyce. Jednako- 
woż tylna część jest zupełnie odzłon.ęta. 


li ona jest celem ataku nieprzyjaciół. Nic 
|które plemiona termitów posiadają spe- 


1 przez naturę bardzo po macoszemu 
obdarzony. Niema on ani żądła pszczo- 
ły, ani pancerza mrówki (te ostatnie są 
największymi ich wrogami). 


jcjalne urządzenie na głowie wojowni- 
ow: Głowa ta jest podobna do olbrzy= 
m'ej gruszki kauczukowei i za zbliże: 
| niem się nieprzyjaciela tryska z niej kk 


— URE "Zn 


U większośc) gatunków istnieją trzy 


"główne kasty: para królewska, wojow= 


W 


| w i roboinice. Tylko te ostatnie po- 
poma we wnętrznościach bakterije, po 
rzgbne do trawienia. Bez owej fauny 
trzewtowej, nie mogłyby one zupełnie 
przerobić pokarmów, ponieważ pokar- 
mem tym jest poprostu drewno, celulo- 
za. Ani wojownicy, am? para krófewska, 
_ łe posiadają tych bakterji, wskutek te 
go muszą być przez robotników żywio- 


R Dae 6-10 wita soośió 2e dary 


termit, zdy jest głodny, głaszcze różka- 


nt pierwszego lepszego spotkanego ro- 
- potnika, £ ten natychmiast wydziela dlań 


` mieszanej 


ze swoich wnętrzności smakowity bef 
sztyke 
Zresztą owi robotnicy są w całem 
tego słowa znaczeniu „służącymi do 
wszystkiego”: są to chemicy, budłowni- 
e bjologowie, stolarze, murarze 
„p. 
= Zadziwiającą przedewszystkiem jest 
th sztuka budowanta. Ich gniazda-wie- 
że, wysokie na 3—4 metrów, są zbirdo- 
wamę z tak twardego materjału, że led- 
wo, je można zgruchotać przy pomocy 
| *ynamitu lub prochu, a przecież mater- 
"dł ten nie jest z czego innego zrobiony, 
dak tylko z przeżutej drzewnej masy, po 
z ekskrementami,  jakiemiś 
. chemicznemi produktami, które wedle 
potrzeby wydzielają termity z własne- 
go ciała. 
Budowle te posiadają często podzie- 
une tunele, prowadzące do koron drzew 
do gałęzi, a to wtym celu, ażeby móc 
'ezpiecznie przed mrówkami eksploato 
wać drzewa. Badacz termitów, p. Poug- 
nion, przeciął jeden z tych kanałów. 
W tej chwili zjawiło się 12 wojowników 
którzy ustawili się naokoło otworu, gro- 
źnie oczekując nieprzyjaciela, a robotni- 
ge wzięły się do naprawiania szkody. 
Niektóre z nich nadgryzały przecięte 
brzegi tunelu, inne powlekały je brunat- 
ią substncją kleistą, wydzielaną z wła- 


| snego ciała, inne znosiły ziarenka pia- 


iku f cząsteczki drzewa, i w ten sposób 
' ciągu półtorej godziny zamurowały 
wór. 
liny badacz otworzył taką kopułę 
rmitów i ujrzał... pokój dzieciany. w 
którym przebywały poczwarki i gąsie- 
niczki w rozmaitych stadjach rozwoju. 


Ściany były przedziurawione licznymi 


W Medfolante odbyła sle wystawa pośmierfna znanego malarza Glan Emilio Na- 
lerba. kk: uwagę krytyki zwrócił na siebie obraz „Martwa natura“, 
który zakupił rząd włoski. 


Przed lotem nad Atlantykiem. 


Jeżeli aura dopisze Nungesser wyleci I maja. 


Francuski „as“ lotniczy, Nungesser, 
bez przewy odbywa próby lotów we 
Villacoublay z ładunkiem, obniżonym do 
3000 kg. w przewidywaniu wielkiego 
„raidu* Paryż — Nowy Jork. W tych 
waruńkach jego apafat może wznieść 
się do 6100 m. į osiągnąć szybkość 207 
km na godzinę, 

Za parę dni nastąpi zmiana motoru 
ra nowy, którego próby były nadzwy- 
czaj zadawalające i po kilkugodzinnym 
locie na przestrzeni Paryż — Lyon 
wszystko będzie gotowe. 

Ostatnie przygotowania będą ukoń- 

zone w beiżącym tygodniu i zdaje się, 
iż Nungesser, jeśli warmiki atmosfery- 
czne będą przychylne, odleci z Bourget 
ped Paryżem 1 maja, 

Aeroplan Nungessera jest aparatem 
ladowym, zaopatrzonym w specjalne 
przybory do utrzymania się na powierz- 
chni wody w razie ewentualnej przy- 
musowej przerwy lotu. Zbiorniki mogą 
pomieścić zapas 4000 litrów benzyny, 
lecz dla osiągnięcia takiego rezultatu 
musiano zrezyghiować z aparatu radio- 
teiegraficznego, oraz ze wszystkich 
części mniej ważnych. 

„Wagą całego aparatu o motorze Lor- 
ram iDetrich 450 HP wynosić będzie 


otworkami celem zapewnienia wentyla'4000 kz; samolot pomalowano na biały 


kclor, aby był widziany przy najwięk- 
szych odległościach w razie upadku do 
oceanu. 

Równocześnie donoszą z Waszynę- 
tonu o udziale w locie przez Atlantyk 
nowego lotnika amerykańskiego: jest 
to porucznik Winston W. Ehrgott. Po 
zgłoszeniu się Winston wystąpił z pro- 
pozycią utworzenia komitetu, któryby 
wyznaczył regulamin dła wszystkich 
współzawodników amerykańskich, u- 
czestniczących w locie Nowy Jork — 
Paryż, zamieniając go w ten sposób w 
prawdziwy wyścig. 

Aparat, na którym Winston chce do- 
konać lotu przez ocean, jest w całości 
zbudowany z metalu. W locie będą mu 
towarzyszyli trzei lotnicy. 

Ostatnie depesze z Nowego Jorku gło 
szą, że wybór pilota dla aparatu „„Taje” 
mniczy** inż Bellanca, padł na lotnika 

amerykańskiego Lloyd W. Bertrand, 
który iuż przybył do Nowego Jorku, a- 
po CORSĆ kierować przygotowaniem 
raidu. 

Będzie mu towarzyszył w locie je- 
den z dwóch lotników, Acosta lub Cham 
berlain, którzy kilka dni temu, jak huż 
pisaliśmy, zdobyli światowy rekord nie- 
przerwanego lotu. Bertrand zapewnił, 
że odleci 1 maja. 


ista ciecz, która natychmiast unierucha 
mia wroga. 5 


W razie n' PERAR EE Wa, wydaje 
czuwająca zawsze w «aieździe straż 
przeciągły gwizd. Jeżeli nieprzyjaciele 
oblegają budowłe termiiów, wówcza: 
wychodzą na ich spotkanie wołown cy 
którzy mają za zadanie tak dħizo pow- 
strzymać nieprzyjaciela, aż robotnicy 
nie zamurują otworów. prowadzących 
do gniazda Tak więc wojownicy c nie 
mogą fuż wrócić do gniazda į są zawsze 
rozszarpy want. 

Entomologowie odkryiń, że termity 
oprócz rozmaitych dźw'ęków, posiai!a- 
ją także į choreograficzne talenty, Od 
czasu do czasu wykonywają iakieś kon: 
wuisyine tańce z przechylaniem ciała w 
tył i naprzód, co przypoam'na pewnego 
rodzaju black-bottom. i 


O mezmordowanej pracy termitów 
nad niszczeniem i drążeniem wszystkie- 
go, już częstokroć i wiele pisano. Prze- 
żerają one wszystko. Pewien farmer 
przychodzi do Jonu po pracy. Siada na` 
stołku i stołek się pod nim zapada, U- 
siadł na stołe, i stół się zapadł. Opiera 
s'ę o ścianę, cały dom się zawala. Wszy 
stko było przeżarte przez termity, któ- 
re wyjadły wnę**ze, pozostawiając tyl- 
ko sprytnie cieniusieńką powłokę. Na 
wet blacha 'm się "ie może oprzeć. 
CERENA RESTER OOE 


kradzieże leśne 


w sowieckiej Rosji przybrały 
zastraszające rozmiary. 


Ryga, 30 kwietnia 

Na Wołyniu sowiec. władze stwierdz? 
ły, że kradzieże lasów przybrały tak za. 
straszające rozmiary, że obficie zalesio 
ne miejscowości mogą być w krótkim 
czasie zupełnie pozbawione drzew, W 
roku 1925-tym złodzieje wyrąbali drze- 
wa na 168 tysięcy rubli złotem. W roku 
1926 prawie na 600 tysięcy. Władze so- 
wieckie nie mogą prowadzić walki z t- 
szczycielami lasu, ponieważ należą oni 


do uprzywilejowanych w kodeksie so- 
wieckim „mas pracujących". W leśni- 


ctwie Miropolskiem w ciągu ostatniego 
roku spisano 5927 protokułów, jednak- 
że ani jeden z tych protokułów nie zo- 
stał POZ przez miejscowy lspoł- 
kom 
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= Tie razy wychodziła pani za mąż?... 
— Dwa fazy, proszę pana... ` 

—A ile pani w takim Tazio ma lat?... 
-— Dwadzieścia dwa. 

— Czy tęż dwa“ TAZY?... 


|plamę; w księdze głównei?... 


kla. 


350 złotych "kos 


Pana. Piekarskiego spotkanie z rzekomym przyjacielem 
Kupcy prowincjonalni, strzeżcie się znajomych! 


twił śmiercią jego małżonki, wy raża mu 
spółczucie, a on mu powiada, że go nie 
ZNA... 

— Proszę. siadaj „pan, panie Strzy- 
gielski ==. zaprosił go p. Hieronim, — 
Żjemy sobie razem kolacyikę... 

— Nie. Dziękuję.. —+ odparł Strzy 
gielski. Jęsfem już po kclacji.. œ Ale 60 
ta się»stało z pańską żoną?... Jak to by- 
ła?... Naco umarła?... To "okrópne"!.. 

Pan Hieronim, człowiek gadatliwy, 
ośmielony "ciekawością Strzygieiskiego 
począł mu opowiadać o chorobie żońy, 
o'iej cierpianiach, o wspaniałym pogrze 
bie, a gość słuchał, kiwał smiętnie głową 


i miał łzy w oczach. 


— No, mapijemy się!... =” ZApŁOpoNo 
wał p. Hieronim.” 

Wyrnili. “Jeden kieliszek. Potem dr 
-|gi. Potem:trzeci. Czwawy, piąty... 

Nagle Strzygielski wstaje j zaczyna 
POREDA swego: tówarzysna: 

Na jedną. elwilęczkę... zostawie | 

tu kapeltisz... A l 


Łódź, 1 maja, 

Pan Fieronim Piekarski mieszkaniec 
DAK przybył przed kilku dniami do 

w celu sprzedania większego 
transportu kartofli. 

Tranzakcja udałą się znakomicie: 
Pan. Hieronim zarobił na ziemniakach 

kiikasęt złotych, 
postanowił więc troszkę się zabawić na 
łódzkim bruku i w tym celu udał się do 
jednej z podrzędnych restauracji na ko- 
lacyjkę. 

W restauracyjce było gwarno i wer 
soło, Orkiestra jazz-bandowa, składa- 
jaca się z pianisty, skrzypka i „bębnia- 
rza* przygrywała głośno podochoco- 
nym gościom, którzy lekceważyll sobie 
widocznie wysiłki muzykantów, stara- 
jąc się ich przekrzyczeć hałasem stos: 
nych rozmów. 

Pan Hieronim znalazł sobie wyzo 
ny stolik w kąciku, zamówił sutą alat- 
cyjkę i począł się prżýglądać sari 
gdy nagle zbliżył się dóń — - 

jakiś jegómość 
dość przyzwoicie ubrąny, W. czarnym. 
palecie, sztywnym kapeluszu i wyciąga- | * 
jąc ręce zawołał: 

— Kogo widzę!... Uszanowanie dla 
dziędzica!.. Kopę lat, kopę lat jużeśmy 
się nie widzieli! sę 

Pan Hieronim. skrzywił się nieco i 
skrobiąc się w głowę, zapytał: 

— Pan ma do mnie jakiś interes?.. 

Ja papa nie znam... 

— Dziedzicu kochany.. — rzekł nie 
znajomy obrażonym . tonem. — Jakże 
można tak szybko zapomnieć starego 
przyjaciela... Strzygielski Pe An- 


=o 


Pan Hieronim jeszcze , 

więcej się zdziwił. 

— Strzygielski?... I ja pana znam?.. 
i — No, dziedzicu drogi.. Razem na 
mieszkaliśtny... Dziedzic już za- 
Do sasiadów: często zajeż- 


ski, Czesław Pietrasik, niedawno wy- 


puszczory z więzienia. 
— Dawać forsę! — wrzasnął. 


Przerażona właścicielka, Tauba Wajn 
berg sięgnęła do szuflady, a tymcza- 
sem tej siostra Fajga wybiegła ze skie- 
pu i jęła wzywać pomocy. 

Wołania usłyszał posterunkowy Wa 
łienty Szczepaniak, gdy jednak znalazł 
się oko-w oko z napastnikiem, otrzymał 
potężny cios Stołkiem w głowę. Na 
szczęście nie stracił przytomności i 

gwizdkiem zaczął alarmować okoliczne 
oiernkt: 

Pe chwili zjawił się drugi policjant, 
ale i ten nie mógł dać rady drabowi ob- 
darzonen:u herkulcsową siłą, 

Waiska toczyła się ze zmiennem 
szczęściem. W kawiarence meble już 


Trzynaście lat w drodze. IIHQOŃ (DIEWCLYMA MIE 


Soda z-mieszkańców: Ajos 0- |. 
trzymał dnia 15.b, m. list, wysłany do 
niego z miasta Roubais, odległego od 
Dunkierki o jakie sto kilometrów, dnia 
10 sierpnia 1914 r, a więc w dziesięć 
dni po wybuchu wojny.” 

Snadź i ten list porwała zawierucha 
wojenna, że dopiero teraz, po trzynastu 
lataci, «otarł do rąk adresata! 

Ale w chwili, gdy list ten był pisany 
Róubais nie odczuwało jeszcze tych 
strasznych przejść, których widownią 


wsi 
pomniał?.. 
dżałem.. 
Żonę masz 1 dildo 
w= Ale ja nie mam Żony... 
ż umarła. — 

odparł p. Hieronim. 

Strzygielski ei, sobit za- 
smuconą minę i rzekł tragicznym gło- 


— Składam panu dziedzicowi moje 
najgłębsze spółczucie.., 
Bardzo przepraszam. Nie wiedziałem, 
że małżonka pana dziedzica już nie 
żyje.. Zuałem ją... Dobrze znaten. 
Teraz panu Fieronimowi zrobiło się 
przykro. Ten człowiek tak się zmar- 
a, S 


W osadzie Miedzma, ziemi lubelskiej 
zdarzył się w wielkim tygodniu niezwy 
kły wypadek. 

W miasteczku tem zamieszkiwała 
22-letnia Maria Kosiorek, która słynęła 
od dawna z tego, że przepowiadała ma- 
przód nicktóre wypadki. 

Na początku wielkiego  tygodnia| « 
dziewczyna oświądczyja matce, ze w 
wielką sobotę umrze. Nikt oczywiście, 
nie chciał wierzyć tei przepowiedni, 

Gdy rńadszedł wielki 


stało się już w=kilka tygodni potem. 
„Spokój: panuie w mieście — pisał 

«autor listu. — i przygotowujemy . się do 

"spelnienia naszego obowiązku”. 


—— 
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Szef: Czy to pan zrobił tę okrągłą | ka 


„ Buchaltel: Tak, i to zupełnie bez cyr-|i w dodatku nie swoje lecz cudze. Bo- 


Herkules bandyta sfoczył walkę 
(z kilkoma policjantami, którzy go chcieli aresztować. 


Darfejska scena w małej kawiarence. 


Warszawa, 1 maja. 
Do kawiarenki przy uligy Puław- 
skiej 3, wczoraj o godzinie 4-cij po polu 
toni Strzygielski... A i jej wkroczył znany obwieś mokotów 


nawiedjiałe twoją Śmierć 


Przepowiednia spełniła się co do joty. 


piątek, a Ko- dek jasnowidzenia zaiste niezwykły. 


Str. 3___ 


Pajączek, fenomenalny notykacz mebli 


„zjadł“ szafę, kredens, stół i krzesła 


swej sublokatorki. 


Łódź, 1 maja. W jaki sposób dokonał p. Pajączek 

32-letni Wacław Pajączek i tego bohaterskiego czynu?... 
niezawodnie wszelkie dane ku temu, by Jeden z pokojów pana Pajączka zaj 
występować na arenie zaimek jako |mowała sublokatorka pani Antonia Wę- 
fenomenalny połykacz dzińska, kobieta 32-letnia, która czerpa- 
kredensów, łóżek, stołów i i kmat: ła środki utrzymania z handlu galanter- 


Pan Pajaczek raz już pokazał taką | ją. 
sztukę, Dzięki zaletom strusiego żołąd- Wędzińska z pudłem pod pachą wę 
połknął meble i rzeczy, drowała od domu do domu, od leka? 
wartości 850 złotych nia do mieszkania i sprzedawała sznitro- 
wadła, tasiemki, grzebienie, nici, pofi- 
czochy i inne przedmioty ściśle związa- 
ne zarówno z męską jak i damską gar- 
derobą. 
Ale wiadomo — z takiego detalicz= 


haterstwo podwójne. 


ztowało zeera mai wę: 


er Teina 14 ag kc z Ć ja 
sposób. 


Poprostu 
przywłaszczałą sobie z różnych miesz- 
s kaá różne przedmioty, 

Muszę wyjść, 
ža chwile wrócę... 

— Idź pan, panie... Nie, krępuj się 
pan... — zachęcał go p, Hieronim, 

Str zygielski znikł a pan Hieronim 
czekał, Mijały godziny. Gość nie wra 
cal. Pan Hiesanim zaczął się niepokoić. 
Wszedł do ubikacji. Nie było go. 

— Co zrobię z kapeluszem? — po- 
myślał p. Hieronim. , s 

Już było późno, Pan Hieronim .po- 
stanowił wrócić do hatelu, 

Przywołał kelnera: 

— Płacić!.., 

Płacić... ale czem... Pan Hieronim 
zdębiał.. Włosy mu się zieżyły na 
głowie... 

— Ukradł... — wrzasnał pan Hiero- 
nim. — 

Ukradł mi portfel. z pieniędzmi!... 
Udawał przyjaciela... Złodziej... 

Strzygielski znikł, Wraz z nim port 
*fel 1 350 złotych. 


ła ją zwykle samą w kuchni, udając się 
do dalszych pokojów z zapytaniem do 
pani, czy nie potrzebuje tasiemek, poń 
WiK nici lub grzebieni, 
To był czysty zysk W 

Ale dnią pewnego przebrała się miar 
ka i miejscowe władze sądowe w uzna- 
miu jej zasług na polu handlowem przyz 
nały jej 
bezpłatny wikt w przeciągu trzech mię- 

sięcy. 

Wędzińska przed udaniem się do więzie 
nia powierzyła swe meble i rzeczy opie- 
ce właściciela mieszkania. 

3 miesiące minęły bardzo szybko, 

a znowu znalazła się na wol- 

ności i wprost z więzienia udała się do 
swego mieszkania. 

Puka do drzwi. Otwiera jej Pajączek, 
Przywiłanie, uściski, wzajemne wypyty 
wania się na temat, „CO słychać”, Pa 


dza zamiar udania się do swego pokoju. 
Pajączek da je jej klucz, 
ędzińska asie? drzwi — — 
saje pa progu j 


czysty. 


ble?., — pyta zrozpaczona kob ieta. 
eak pali spokojnie swą fajkę i 


sE paty się stało?.. Czy $ 


pan połknął moje mebleł,, ” 

Pajączek nie odpowiada. 

Wędzińska udała się po pomoc do 
policji. 

Sprytny właściciel mieszkania po 
czął się tłumaczyć. 

— Wędzińska nie płaciła mi komór 
nego od roki.. Nie mogłem dłużej cze” 
kać., Musiałem mieć pieniydze... Więc 

sprzedałem jej meble... 

A więc obecnie role się zmieniły: 
Antonina „Wędzińska chodzi sobie wol 
na po świecie, upajając się pierwszemi 
powiewami lata, Pajączek zaś musi się 
usprawiedliwiać w komisarjacie. 


były powywracane, kiedy zjawili się 
czterej posterunkowi z przodownikiem 
na czele. Szalejącemu  Pietrasikowi 
skrępowano sznurami ręce. 

Podczas eskortowania bandyty do 
kemisarjatu, zebrał się tłum mętów pod 
miejskich. Jednocześnie jak z pod zie- 
ty wyrosłv dwie furię, Jadwika Nader 
i Marianna Taber, notowane w kroni- 
kach kryminalnych, 

Głcśno  zawodząc, igły wzywać 
przechodniów do odbicia aresz'anta. 
Policjanci rozpędzili zbiegowisko, za- 
trzymali obie niewiasty i odprowadzili 
trójkę do kormisarjatu. 

P'etrasikowi, oskarżonemu © napad 
bandycki, grozi kara więzienia do lat 
ćwadziestu. Kobietom — od roku do 
SZeSCIU, 

Jadwiga Nader jest kochanką zło- 
dzieia, a Marja Taber bierze często w- 
dział w kradzieżach, odgrywaląc rulę 
„Świecy”, czyli obserwatorki. L'a nle- 
poznaki sprzedaje ną ulicach łakocie. 
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Nie zdążyłem nic ukraść 
— nie wołaj pan policji! 


rzeki złodziej I zniknął 
w ciemnościach nocy. 


Łódź, I maja. 
Zamieszkały przy ulicy Zawadzkiej 
p. Benedykt Lerowicz został w nocy 
NY ze snu podejrzanemi szn.era- 


"Podniósł się więc z łóżka i zachowu= 
jąc wszelkie środki ostrożności, zapalił 
siorkówna była najzupełniej zdrowa, po| światło. 
częto z niei kpić. 

Kosiorkówna tłomaczyła się jednak, 
że miała takie widzenie i ma przeczutcie, 
że mimo wszystko jutro umrze! Nad 
wieczorem dziewczyna poszła, aby 
przynieść, jak zwykle kartofli z dołu. 
Niosąc kartofle poślizgnęła się przed ko 

ściołem i upadła na kamienie. Po przyj 
ściu do domu dostała krwotoku i mima 
ratunku w wielką sobotę zmarła, Wy- 
FS ladawszy się poprzednio. Wypa- 


swego parterowego mieszkania jakiegoś 
mężczyznę, który na jego widok cofnął 
się w przerażeniu: 

— Zachowaj się pan cicho — zawołał 
; złodziej nie zdążyłem nic ukraść, 
więc po co ma pan wołać policję! 

P. Lerowicz nie zdążył mu nawet 
odpowiedzieć, gdy „gość* zniknął za 
oknem. 

Gdy p. Lerowicz wszczął alarm.-po 
złodziejaszku nie było już śladu. 


— 


pa 2 orie że służąca zastawia- | 


półgodzinnej rozmowie Wędzińska zdra 


ak wryta. | 
Pokój zupełnie Pay, wymieciony, 
— Panie Pajączek, gdzie są moje me i 


W tej chwili ujrzał na parapecie okna, 


4 ma 


dy ~ -Oczywiście 


— Proszę o kilka grosików... 

— Aha, żebyście sobie mogli kupić 
wódlki!... 

— Niech mi pani łaskawa da złotó- 
weczkę: o wypiję koniaczku.. 


Król angielski 
NiE Uznaje 
fryzury a la gargonne 
na swym dworze. 


Zmartwienia i troski 
amerykańskiej miss. 


| 
Bałuty zazdro 
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Z wędrówek po Bałutach. 


nz T o PMA 


śnie strzegą swych fajemnie. 


Za niewidzialną Śćianą kłębi sie samoistne 


życie przedmieścia, pełne nie 


Samochód, którym jadę ponuremi za- 
ułkami, podrzuca mię co chwila w sza- 
tańskich wybojach, jakiemi usiane są 
„iezdnie* bałuckie. Wyrwy całkiem plu 
gawe, bezlitośnie czyhające na całość 
naszych opon, grożące na każdym nie- 
mal kroku „panną“, świadczą, że ukła= 
daniem bruków nikt się tu zbytnio nie 
fatygował. 

Dlatego też przez osiem miesięcy w 
roku uliczki przedmieść przypominają 
bagna poleskie i pińskie, dwa miesiące; 
przy ostrej zimie, najeżone są lodoweni 
perciami, a na pozostałe dwa przedzierz 
gają się w pustynię Sahary i zasypują 
przechodniom oczy tumanammi zjadliwe” 
ko kurzu, przy. najsłabszym podmuchu 
więtrzyka. 

O polewaniu tych ulic też nikomu się 
nie śniło, zresztą w istniejących warun- 


Wielkie poruszenie panowało nie-|kach nie na wiele by się przydało. 


dwie w RI paet a rzyć 
nù i Paryża. Bogaty papa Hick, który w 
domu u siebie, w Masaciimetis handluje 
futrami, pojechał ze swą córeczką, któ 
ra jest już panną na aniu, do Euro- 
py. Nie tylko dlatego, ażeby w P 
zatańczyć, albo w Londynie zwiedzić 
muzea, albowiem największem pragnie 
niem tej rodziny było, aby korzystając 
Polonia. Wad dł 

iej w ie, uzys ostęp do 
króla i o ile możności uścisnąć mu rękę 
pytając: 


skim w Buckingham, 
Takie debiutantki przez 
mów zwięźl 


! największy z tego poty- 
ORK 
Keti esięcy przedtem szyją 


opuszczone 
debiutantki, noszące paziowskie fryzu- 


ry. 

I rzecz charakterystyczna, że mie 
od królowej wyszło takie zastrzeżenie 
lecz król wypowiedział się stanowczo 


` przeciw przyciętym włosom. 


Można sobie wyobrazić rozpacz de- 
biutantek, Skąd nagle zdobyć długie 
włosy? Krążyły najdziwaczniejsze pog- 
łoski, Jedni mówili, że debiutantki z 
przystrzyżonemi włosami, będą zmu- 
szone przyprawiać sobie sztuczne war- 
kocze i już pan Fernandez, fryzjer z ho 
telu „Savoy”, z którego usług korzy- 
stają zazwyczaj wysokie amerykańskie 
koła towarzyskie, był zarzucony zamó 
wieniami na warkocze „do użytku dwor 
skiego”, gdy lord pełniący rolę mistrza 
ceremonji na dworze królewskim ob- 


"wieścił, że żadna z debiutantek nie bę 


„dzie od przyjęcia dworskiego wykluczo 
na, o ile zdoła utrzymać w swych wło- 
sach trzy przepisane etykietą pióra, 

. dak to panie, mające krótkie włosy 
uezynią, to już była ich sprawa, W każ 
dym razie, bawiący w Londynie kores- 


'pondenci gazet amerykańskich zakomu 


nikowali tę wieść uspokajającą przy 
pomocy kabla swoim gazetom. Wieść 
ta uwolniła państwo Hicków od trapią- 
cej ich ciężkiej troski, 


4 


W sklepiku, 


Po krzywiźnie gwałtownego skrętu, 
wpadamy pod niepokaźny „sklepik“, 
gdzie pragnę zaopatrzyć się w papie- 
TOSY. 

Niebieski szyłd zwisający w fantas- 
tycznych festonach poszarpanej blachy 
nad drzwiami opiewa, że dostame 'tam 
„rużnych delikatezy, leguminy*, a także 
„domowa sprzedasz papierosy i tabaka“ 

Sklepik tak; na Bałutach jest klubem, 
w któryin ogniskuje się życie kilkunastu 
kamienic. 

Tam odbywa się najbardziej oży- 
włoma wymiana zdań na interesujące 


chów. 


nym lombardem, czasem agendą paser- 

ską, miejscem zastawniczem... legity- 
macji bezrobotnych, poradnia w wielu 
palących zagadnieniach. 

Sklepik wiktuałów jest najczulszym 
barometrem, na -którym odbija się stan 
psychiczny mieszkańców, i mierzy $y- 
tuacja ekonomiczna Łodzi, wzrost bez- 
rabocia į stagnacji. 

Wartość towaru stanowiącego nra- 
jatek sklepu nie przekracza kiikudzie- 
sięciu złotych. Kilkadziesiąt paczek pa- 
pierosów „Wanda“ i „Radio“ parę krąż 
ków lichej kiełbasy, pieczywo, bańka z 
mlekiem, trochę włoszczyzny. Czasem 
na haku pod sufitem parofuntowy ©- 
chłap mięsa, wywołujący wędrówkę 
narodu muszego, który w tej atmosfe- 
rze wbrew wszystkim prawom przyro- 
dy trzyma się przez cały rok. ` 

Z za filiżanki dolatuje pisk dzieci i bu 
cha. słodkawa para mydła (pranie tu 
się n'gdy nie kończy). - 

Sklepik ma własny telegraf bez dru- 
tu. Wiedzą komu kredytować, kto ma 
pracę, kto ją dostanie, kto wreszcie za- 
wsze wydostanie jakiś przedmiot nie- 
wiadomego pochodzenia, na zaspokoje- 
nie pretensji. sklepikarzy. 

W jednym tylko wypadku żelazne 
słowa: „n'ema kredytu“ stosowane są 
w całej nieubłaganej rozciągłości. Gdy 
kto stracił pracę, a kraść nie umie. 

— Moja pani, choć pół kwarty mleka 
dla dzieciaków! 

Ale wprawne oko sklepikarki oceniło 
wypadek. Kredytować nie można. I tu 


tematy. Sklepik taki bywa j połajem- niema żadnej apelacji. Tak sklepik, Kie- 


Ona: Zdaje się, że Aniela spodziewa się maleństwa lada chwila... 
On: (w roztargnieniu) Sądzisz, że dziecko wyjdzie na taką pogodę?... 


Spreyi amerykańskich wróbli. 


Z braku konia — dobry i samochód. 


Wśród wróbłi w Ameryce zairważo- 
no ciekawą zmianę pożywienia a to 
wskutek ogromnego rozpowszechnien:a 
samochodów i zaniku prawie zupełaie 
koni. i 

Wróbel nie jest ptakiem amerykań- 
skim. Sprowadzili go do Ameryki pierw 
s. Koloniści europejscy. Zaklimatyzował 
się wkrótce w nowej ojczyźnie i dzisiaj 
spotykamy go tak w Ameryce północ- 
nei jak i w Południowej, a w wielkich 
miastach jak Chicago, Nowy Jork, Bo- 
ston, San Francisco, jest tak popularny, 
jak u nas. 


Gdy nadeszła era samochodów, bie- 
dne wróble miejskie straciły zimowe po 
Żywienie na ulicach. Jedno z amerykań- 
skich pism humorystycznych podało z 
tego powodu obrazek, przedstawiający 
dwa wróble, z których jeden mówi z 
| wielką melancholja do drugiego, spo- 


| 


glądając na auto: „Widzisz bracie, tego 
potwora? On to nas zabija; nadchodzą 
dla nas głodowe lata“, 

Okazało się jednak, iż wróbel ten był 
za wielkim pesymistą: współbracia je- 
go. zamiast się przenieść do lepszych 
krajów, zastosowali się do zmiany wa* 
runków i stali się mięsożerni. ` 

Obserwatorzy życia ptaków w No- 
wym Jorku zauważyli, że wróble tam- 
teisze nauczyły się szukać pożywienia 
w otworach chłodni i radiatorów auto- 
mobilowych, tam bowiem gromadzą się 
licznie owady, zabite przez pędzące 
auto, 

Według J. Wailkinsa, z wydziału zo- 
ologicznego uniwersytetu nowojorskie- 
go widzieć można obecnie całe groma- 
dy wróbli przeszukujących skrzętnie 
otwory radiatrów i chłodni sammochodo- 
wych, stojących na ulicach 


pojętych odru- 


rujący się niewzruszonemi prawani mą 
drości życiowej reguluje sprawy miesz- 
kańców kilkunastu kamienic bałuckich 
w promieniu swego „rewiru“. 


U wróżki, 

Na trzeciem piętrze na wyślizganych 
schodach zajmuje dwupokojowe miesz- 
kanko „nieomyłna” wróżka. „Matrona“ 
otyła z pęczkiem włosów związanych 
w pretensjonalny węzeł na głowie. Je- 
dyne oko badawczo świdruje klienta. 
Drugie zasnute bietmem nieruchomo za- 
stygło w oprawie briizd i zwisających 
płatów ziemistego koloru skóry. 

Gabinet przyjęć æ pretensjonalnym 
kredensem į ceratową kanapką. Na ścia 
nach pociemniałe oleodruki, na stole nie 
zbędna „kabała* w obszarpanej okładce 
itałja zatłuszczonych kart. 

W przedpokoju ścisk od rana do no 
cy. Kobiety, uginające się pod ciężarem 
życia, znękane dręptaniem w kieracie 
codziennych trosk i Kłopotów niosą o- 
statnie groszaki do wróżki, Szukają por 
cechy i bladego promienia nadziei spry 
tnej pytli, przepowiadającej różową 
przyszłość z kart, z linji ręki, z kabały, 
z wyświechtanych zeszytowych sen- 
ników. 

— „Wasz“ dostanie pracę w przy- 
szłym tygodniu, 

— A jak z łem piciem. 

Ipit nie będzie i za innemi yaniał, 
Trzeba tylko dać mu tego lubczyku (sta 
ra wędruje do kredensu i wręcza jakiś 
tajemniczy proszek, oczywiście za sp- 
cjaltią dopłata). 

Kobieta wychodzi | uszczęśliwiona, 
romiefńice wypełzają na jej zniszczoną 
twarzyczkę. Uspokaja płaczące dziecko 
zawieszone: na jej tęku, jak zawiniątko. 

W najzawilszym labiryncie powikłań 
życiowych , Czuje się wróżka, jak na bi- 
tym gościńcu. 

Różne tajemmice zna jej niepokaźne 
„atelier* į tej doradziła i tamtej ; owej. 
A wszystkie były zadowołone. Wie co 
czynić należy, gdy „kobieta jest przy 
nadziei“, powie czy będzie „wsypa” i 
czego się nalęży wystrzegać, co „za- 
dáć“ rudej Felce,de której chłopisko lata 
bez pamięci, zapominając, kto mu nosił 
wałówę" do „więźnia... 

Tak to w pogwarkach o doradach ple 
cie- się nić wróżb, bez których życie 
byłoby zbyt. ciężkie, zbyt już bezna- 
dzięjne prawie. | 

Pieniądze z zapomóż, z krwawych 
oszczędności prącowicie składane „na 
ktipkę' rosną w kuierku wróżki. 

— Może mi patli opowie coś z mego 

życia, pytam panią de Thebas z ulicy 
Aleksandrowskiej. Fe 
-Bába mierzy mię podejrzliwym spoj- 
rzeniem, wreszcie zrezygnowanym ru- 
chem zwraca. mi zaofiarowany jej u- 
przednio banknot. 
_— Pan może mądrzejszy odemnie. 
Nie dla takich ludzi moja kabała. Lu- 
dziom z Bałut owszem mogę pomóc. A 
panu, mój panie, poco. to potrzebne. 

Bałuty zazdrośnie strzegą swych ta- 
jenmie od niepowołanego oka. Za niewi- 
dzialią Ścianą kłębi się samoistne życie 

przedmieścia, pełne niepojętych odru 
chów, niezrozumiałych posunięć, twar- 
de; nędzy, inferualnych a przecież jakże 
skąpych radości KĘ MY i 
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ex-kajzera. 


jada 8 jajek na śniadanie i zbiera notatki z gazet. 


Go opowiada Hermina, 


została zaproszona przez „panią 

erminę* do Doorn z zamiarem udziele- 

jej obszernego wywiadu P. Ring — 

się z jej rewelacyj okazuje — uprze- 

wielce na korzyść towarzyszki 

x-Cesarza Wilhelma, daje w swym 
Że: dość ciekawych obrazków z 

ia j nastrojów na zamku w Doorn. 
+ Wbrew -twierdzeniom o piękności i 
Frzyjetmnem położeniu pałacu Wilhelma 
r Doom, twierdzi pana Barbara w piŝ- 
ie swem „Altenposten', że gdy się dłu 
j pobędzie w tem „odludziu*, można 
' dopiero przekonać, że tam ani przy” 

ie, ani ladnie nie jest. Jest to raczej 
.ęzienie, wyzłocone coprawda. ale za- 
sze więzienie. 
Do zamku.przytyka mały lasek, w 
tórym ex-cesarz ścina i rąbie drzewo. 
a nim położony jest piękny park, w 
ttórym oboje używają przechadzki, po- 
tatem zaś siedzą w domu i mało kogo 
przyjmują. | 

Wilhelm wstaje o godzinie 7 rano, 
podobnie jak i jego żona, ona zajmuje się 
«spodarstwem domowem,'on idzie rą- 

ć drzewa. Wróciwszy ziada Śniadanie 
składające się z małej filiżanki herbaty 
18 jaj na miękko, chleba z masłem i sč- 
ra. 


„Norweska dziennikarka p. c 


Nie pisze on narazie żadnych pamięt- 
ników ani książek, ale zbiera stare gar 
zety i wycina wszelkie wzmianki we 
wszystkich językach, jakie się o nim pa- 
jawiaj . Pomimo znacznego postarzenia 


co w wyglądzie jego bardzo silnie się |: 


uwidocznia, pamięć j władze umysłowe 
służą mu jeszcze Wienajgorzej. 

Co się tyczy p. Horminy, nie jest ona 
bynajmniej pięknością, ale — jak twier- 
dzi dzienmkarka — wygląda świeżo, 
jest dość tęga, żywa, ma czarne, błysz- 
kzące oczy i nerwowy sposób rozma- 
'wiania, U 
| Hermina zapewnia za pośrednictwem 
dziennikarki cały świat — że nie ma by- 
najmniej zamiaru powrotu wraz z me- 
żem do kraju i lo jesztzć W charakterze, 
siuwenerów. O połączeń ste swem z 
Wihelmem opowiada co następuje: =) 


— Dzieci moje musiały zawsze w pa-| 


tierz mowić się za Cesarza. Po rewolu- 
ti: i przewrocie, gdy człowiek' ten Z0- 


taf osamotmiony | uieszczęśliwy, uaj- 
„Młodszy mój synek chciał do niego na- 

p'sac, a 7 
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małżonka Wilhelma? 


Pozwoliłam na to, cesarz na list dzie- 
ska odpowiedziałi zaprosił nas do siebie 
w odwiedziny. Mój pierwszy mąż — 
spowiada się pani Hermina dalej — już 
nie żył. Miałam właśnie zamiar udać się 
w większą podróż po świscie, gdy przy” 
szły zaprosiny cesarza, z których skwa- 
pliwie skorzystałam. 

Pomimo ostrzeżeń mojej siostry, któ- 
ra podejrzewała, że się kocham w Wil- 
helmie, zaryzykowałam jednak tę po- 
dróż i — pozostałam u niego na zawsze. 
Przedtem jeszcze przedstawiałam mu 
lekkomyślność jego kroku ożenienia się 
zę mmą, z kobietą, mającą już pięcioro 
dzieci. 

Chciałam nu nawet wyszukać odpo- 
wiednią żonę. Ale... stało się inaczej. Zo 
stałam i nie żałuję tego”. 

O pałacu w Berlinie „Unter den Lin- 
den“, mówi małżonka ex-cesarza, że 
jest to dla niej zwyczajny „pied a terre“ 
rodzaj prywatnego hotelu, gdzie będzie 
zajeżdzała w podróży do ojczystego 
Śląska. Twierdzi ona, że naimmiejszego 
n'ebezpieczeństwa dla republiki niemie- 
ckiej nie może przedstawiać fakt, że od 
czasu do czasu zamieszka przez jeden 
lub dwa dni we własnym domu. 

Panna Barbara Ring została zapro- 
szona na obiad do ex-cesarza. Opowia- 
dano, że do stołu zasiada prócz gospo- 
darzy także j 5-cioro dzieci Herminy, 
z których najmłodsza jest 8-letnia księż- 
niczka Henrietta Schoeneich-Carolath. 
(„Rozmowa przy obiedzie toczyła się o 
wspomnieniach z podróży po Norwegji 
in'edawej przeszłości, o której Wil- 
helm zresztą niechętnie mówi. Jedyny- 
ra; towarzyszami ex-cesarstwa są stary 
emerytowany pułkownik,- jakiś profe- 
sòr z Getingi i stara daleka krewna Her- 
miny. 5 
EE RET NERES AE 


Tanie wydanie Slo- 
po o- WAGKIEGO. 


Dowiadujemy się, że w związku ze 
sprowadzeniem zwłok Juliusza Słowac- 
kiego do kraju departament sztuki mini- 
sterstwa oświecenia przystąpił do wy- 
dawnictwa w całości dzieł wieszcza w 
tanim wydaniu popułarnem. 
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Zbliża się dzień zbrodni. 


Stary nie chce ze mną mówić... Dwa 
frazy byłem u niego w hotelu... Wróci! 
pół godziny temu... Widziałem go, Sie- 
dząc w maleńkiej cukierence naprzeciw 
hotelu, w którym mieszka... 

Przysłał mi odpowiedź, że jest teraz 
zajęty i że pomówi ze mną dziś wieczo- 
remi przy kolacji... Z kim rozmawiałeś 
przed chwilą?.. Kto to był?.. Jeden z 
twoich wierzycieli?... 

Słowa te wypowiadał .prawię jednym 
tchem Andrzej Kin, przysiadając się do 
stolika, przy którym siędział Robert Ku- 
ningam. 

Przed chwilą wrócił z hotelu wuja i 
był wściekły z powodu klęski, jaką po- 
aiósł na całym froncie. 

„Irma, którą kochał niemal do szaleń* 
stwa wyzwała go od łotrów i nicpo- 
niów, a na dodatek Robert nagadał mu 
tyle strasznych rzeczy, że Andrzej nie 
mógł nad sobą zapanować. Dla nabra- 
wą otuchy wyp t kieliszek koniaku. 

— No, czego stoisz jak gapa! — zwró 
cą sie Andrzej do przyjaciela — Widzę, 
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że moje sprawy już ciebie wcale nie ob- 
chodzą... Powiadam ci, że źle jest... No, 
czemuś spuścił nos na kwintę?... Pew- 
mie ten jegomość zażądał gotówki, co?.. 
Poco wierzyciele żyją na świecie!.. 
„— Mylisz się.. Ten człowiek przy- 
szedł do mie z mego polecenia... Jeżeli 
to cię obchodzi, mogę ci dać szczegóło” 
wy rapirto o tem gdzie był i co robił 
twój wujaszek w tym czasie kiedyś 
czekał na niego w hotelu... Wuj Michał 
wracał właśnie wtedy z samotnej willi, 
stojącej na brzegu morza, gdzie ukrył 
swą damulkę, której nikt nie zna i o któ- 
rej nikt nic nie wie.. 

— Ta sama, z którą wyjechał z ka- 
syna? 

— Prawdopodobnie. Mój detektyw 
troszkę się spóźnił i przyłapał go w 
chwili gdy Krakowski umawiał się z 
właścicielką hotelu, ażeby zaopiekowa- 
ła się jego kochanką... Wiem tylko, że 
ona jest w Monte-Carlo od niedawna... 
Ale nikt jej nie zna... Willa, w której mie 
szka, cieszy się złą opinią, nikt tam nie 
chce mieszkać, gdyż podobno popełnio- 
no w tym domu już kilka morderstw. 
Pó ob'edzie pojadę tam by zobaczyć 
zbliska jak ten dom wygląda. 

— Pojadę z tobą! 


£XPRESS NIEDZIELNY 


Wuj zwróci uwagę, że nas niema... Po- 
zwól. żę sam tę- sprawę załatwię... Bądź 
spokojny, wrócę na kolację i może uda 


BYS __ 


Romans najbogatszej miss 


z ubogim kapitanem lotniczym, 


Nawet interwencja księcia Walji nie zapobiegła 
| mezaliansowi. 


„Górne dziesięć tysięcy” Londynu 
mają obecnie wielką sensację: najbogat. 
sza panna w lji miss Mary Ashley 
właścicielka Y miljonów iaw szter- 
lingów wychodzi za zupełnie ubogiego 
młodego człowieka, a kapitana Cunning | 
ham Raida. j 

Wprawdzie w towarzystwie tem mó 
wi się o mezaljamsie, miss nic s0 
bie jednak z tego nie robi į mimo oporu 
rodziców 2i-letniej narzeczonej, a jak 
mówią, również niezadowolenia rodzin 
królewskiej niedługo już stanie na śl 
nym kobiercu. 

Olbrzymi majątek, jaki obecnie z rą 
czką pięknej miss przypadnie w udziale 
potomkowi ubogiej rodziny mieszczań- 
skiej, kpt. Raidowi, — zdobył dziadek 
narzeczonej, sir Ernest Cassel, ongiś ban 
kier króla Edwarda angielskiego. 

Tęgi ten człowiek, jeden z najwięk 
szych genjuszów finansowych swego cza 
su, pozostawił po sobie majątek fanta- 
stycznej wysokości 20 miljonów fimtów 


SARI sajkikih Hlogach, opęwiadnie 
opow. 
sobie na ucho, że o rękę bogatej dzie- 
dziczki ubiegał się również j z krew 
nych księcia Wali... 
co bądź, widzianoby w tych 


sferach chętnie, gdyby miss Mary wysz- 
ła za któregoś z arystokratów, gdyż 
tym sposobem miljony pozostałyby w 
kole angielskiej najwyższej arystokracji, 

Narzeczony Aleksy był w czasie woj 
ny światowej kapitanem lotniczym. Po 
wojnie bez chleba i dopiero w jakiś 
ao ar jeden z ją byłych przełożo 
nych, ownik , późniejszy 
minister w gabinecie Baldwina, zrobił 
go swym sekretarzem prywatnym. 

W domu pułkownika poznał Aleksy 
17-leinią ówcześnie Mary. Pomiędzy oby 
dwojgiem młodych ludzi wywiązała się 
miłość i pewnego dnia zask Mary 
swego ojca wiadomością, iż postanowi- 
ła zostać żoną —sekretarza. 

Minister nie był tem postanowie- 
niem zbytnio „zbudowany“, myślał jed- 
nak początkowo, że jest to chwilowy 
kaprys, kiedy jednak przekonał się, że 
sprawa przybiera obrót poważny, przy- 
wołał do siebie swego sekretarza, oś 
wiadczając mu, że jest — zwolnionyć... 


szyć. Oświadczyła, że w przeciągu 3 lat 
będzie pełnoletnia i wtenczas nikt jej 
nie przeszkodzi wyjść za kapitana Rai- 
da... 

Ojciec uczynił to, co się w takich wy 
padkach zawsze robi, postanowił rozłą- 
czyć kochających się młodych i wysłał 
córkę do Londyne żywiąc silne przeko- 
nanie, że młoda dziewczyna w domu 
lorda Mountbattena, w którego salonie 
spotyka się „cały Londyn", rychło za- 
pomni o biednym etarzu, 

„Najbogatszą partję Anglii" 
też odrazu rój złotej młodzieży. 
nie wspomniała przez całe trzy lata © 
swym ukochanym i rodzina była świę- 
cie przekonana, że dziewczyna wybiła 
go sobie z głowy. 

Trwało to aż do dnia, kiedy agłoszo 
no jej pełnoletność. W dniu tym oświad- 
czyła skonsternowanemu ojcu, że — wy 
chodzi za c „ Napróżno rodzina 
zwróciła się o interwencje do samego 
księcia Walji, cała sztuka przekonywa- 
nia angielskiego następcy tront nie spra 
wiła nic i i za sekretarza 


otoczył 


Besfijalskie morderstwo 


Czaszka rozpłatana nożem 
kuchennym. 
Berfo, 29 kwietnia. 

W pobliżu Berfina w t. zw. lesie Błu- 
mentahi pomiędzy Strasbergiem a nrej- 
scowością Werneuchen dokonane zosta” 
ło straszfiwe morderstwo. Żonę robotni- 
ka Steinbecka zmałeziono zamordowana. 
Czaszka była rozpłatana nożem kuchen- 
nym, poprzeżynane żyty, w rany była 
vatana trucizma sot. Morderczynię aresz 
towamo. Jest nią żona robotnika Urtha. 
Utrzymywała ona z mężem zamordowa- 
nej stosunki mhosne i dokonała morder* 
stwa z zazdrości Męża zamordowanej 
robotnika Steinbecka także areszto- 


Lecz młoda Mary nie dała się zastrą ! wano, 


- Nie, mój drogi, lepiej siedź spokojnie. 


mi się zobaczyć tę tajemniczą damę... 
— A wiesz, gdzie mieści się wiłla? 
— Wiem, że nazywa się „Moje ma- 

rzenie”... 

— Robercie, cóż to wszystko ma zna- 
czyć?.. — zapytał Andrzej, odsuwając 
szklankę. 

— Wszystko jest bardzo proste od- 
pari Robert — Wuj nienawidził kobiet, 
unikał ich jak ognia, a teraz los mści się 
ua nim... Wpadł prawdopodobnie w si- 
ała złej kobiety, która chce wyjść za 
nego zamąż, żeby zawładnąć jego mil- 
jonami. 

. — Chce wyjść za niego za mąż?... 

Czy zdajesz sobie sprawę z tego co mó- 

wisz?... Słuchaj Robercie, to przecież 

jest okropue!.. Z tego będzie wielki skan 
dal! A co się stanie ze muą?.. Boję się 

o tem pomyśleć... Zresztą, to niemożli- 

wę... Przecież wiemy dokładnie o wszy- 

stkiem, co on robił do dzisiejszego dnia... 

Czy można przypuszczać, że on popeł- 

ni tak wielki nosens?... Nie, 

żliwe! 

— Stary dureń jest największym dur- 
miem, o tem nie należy zapominać... 

— Żamilcz, Robercie!.. Jeżeli nie 
przestaniesz o tem mówić, zwariuję!.. 
Pociesz mnie!.. Wiedz o tem, że tobie 
również nie będzie nazbyt dobrze gdy 
Makregor zacznie cię męczyć o gotówkę 

— Weźmy się już do obiad! — przer 
wał nagle Kuningam. — Podczas jedze- 
nia człowiek szybciej myśli... 

Obydwaj zabrali się do jedzenia. Ku- 


to niemo- 


nmgam milczał uparcie, lecz Andrzej nie 
przyzwyczajony do milczenia od czasu 
do czasu rzucał jakieś spostrzeżenie hub 
pytanie. 

Patrząc na mich, nikt nie pomyślałby 
nawet o tem, że ci ludzie znajdują się 
w tak krytycznej sytuacji materialnej. 
Elegancki krój garnituru wskazywał na 
to, że wyszedł z pod igły najlepszego 


krawca w Londynie, lśniące lakierki, " 


modne krawaty, brylantowe spinki — 
wszystko mówiło o wielkiem bogac- 
twie. A w rzeczywistości ci eleganccy 
panowie od roku już nie płacili pensji 
swym lokajom, którzy według słów Ku- 
rsngama żywili się manną z nieba i sto” 
priowo przyzwyczaili się do tei przy- 
ntusowej diety. 

Ale bohaterowie nasi kpili sobie z bra 
ku gotówki. Nie mieli nawet zamiaru J 
graniczać swych wydatków. Wręcz 
przeciwnie, bawili się coraz weselej. 

Przy kawie Robert zdecydował się 
wreszcie oć powiedzieć. 

— Słuchaj, Andrzeju — zaczął=czyśŚ 
zastanowił się poważnie nad tem, co z 
tobą będzie -gdy wuj ożeni się napraw" 
dę?... 

— Nie widzę wyjścia z tej sytuacji... 

— On się wściekł z powodu twych 
rachunków ji deneryuje go, że ciągle 

przegrywasz... Pozatem wuj Mikołaj 
patrzy niezbyt przychylnie na Irmę 
i sądzi, że chcesz się z nią pobrać... ~ 

— Uczynifbym to natychmiast, gdy- 
by się tylko zgodziła... — odparł An: 
drzej, rumieniąc się zlekka — Ach, gdy- 
bym miał miljony wuja!.. 

(d. c. m) 
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cid Museum w Londynie urządziło wielką wyprawę do Afryka. c 
ganaiki. 2) Powrót z polowania; 3) Trofea z 


OBRAZKI Z CHIN. 


Jak wygłąda marynarka „nie- 
bieskiego państwa”? 


Korespondent „Daiły Mañ” z bumo- 
em opisuje chińską marynarkę wojen- 


ną, 
„Gdzie się znajduję chińska 

o do mnie, na podstawie własnego doś 
wiadczenia mogę mówić o trzech ma- 


da z nich i 


ej jest 
mirałów, ñe okrętów, a AZ 
działa na własną rękę, 


bez porozumie- 
nia się z kolegami, 


Mój admirał zajmował się dawniej E 
teraturą, ałe że miał przytem żyłkę do 
wojaczki, więc go przyjaciel jego mar- 
szałek Czang-Teo-Lin mianował admira 
łem, wiedział bowiem dobrze, że niema 
= oret oi odbit AECI DA 

zegu. Przez trzy miesiące „krą- 
żownik* pozbawiony był węgla, a zało- 
ga płacy, Nowy admirał oznajmił i 
mie, mieszkańcom wybrzeża, że jesli 
nie dostarczą mu potrzebnych pieniędzy 
na wypłaty i zakup węgła, to zbombare 
duże miasto. Niestety — mieszkańcy po 
zostali głusi na wezwanie admirała, 

Nie mają oni złudzeń i wiedzą, że 
krążownik” nie jest przygotowany do 
wojny, a kanonierzy,  rekrutujący się 
z pośród rolników, nie umieją obchodzić 
się z armatmai, 

Fiistorja drugiego okrętu jest rów- 
nie zabawna, Znajduje. się on bowiem w 
dokach japońskiego towarzystwa kreto 
wego, w Port Arttr, jako zastaw za nie 
zapłacony rachunek admirała owego œ- 
kretu. Przymusowa bezczynność okrętu 
trwa już dwa lata. WY 
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Szaleniec na fali 900. 


łowów; 4) Kapłan-tan 


— —:0:——— 


yt | i mji.. 
Międzynarodowa linja lotnicza zagrożona |74 Wyleczenie z leukemj 
wskutek zbrodniczych działań niezwykłego zbrodniarza. 


Przed kilku dniami otwarto między- 
narodową linję lotniczą Londyn-Paryż- 
Hamburg-Kopenhaga, a już w dzień po- 
tem megt katastrofie duński 4-motorowy 
samolot, który odleciał z Hamburga w 
kierunku duńskiego półwyspu Stevns. 


Już w dniu otwarcia linji lotniczej da 
ły się zauważyć osobirwe zaburzenia w 
komunikacji. Na lotnisku w Kopenhadze 
około godz. 9-ej rano przybyły dwa sa~ 
mołoty z Malmö, oba trzymotorowe Jun 
kersy. Jeden z tych samolotów miaf le- 
cieć przez Lubeke do Berlina, drugi 
miat s udać do Hamburga, a stamtąd 
dałej do Paryża * Londynu. 

Niemiecki samołot zabrał 7 pasaże- 
rów, drugi zaś szwedzki, 5 pasażerów. 
Warunki atmosferyczne nie byty nazbyt 
ponryśle, ate samoloty odleciały spo- 
kojnie. Pozostafi na lotnisku urzędnicy 
nieco zaniepokojeni zwiększającą się 
niepogodą, udali się do budynku zarzą- 
du, celem otrzymana iskrowego połą- 
czenia ze znajdującemni się w locie tma- 
szynami. Radjotelefonista najprzód za- 
wołał samołot, jadący w kierunku Lu- 
beka-Berlin.- 

— Hallo! haflo! Fala 949 — Kopen- 
haga woła! Proszę nam podać wiadomo 
$ci o swojej sytuacj, jakie są warumki 
atmosferyczne ? 

Pó chwili idat się słyszeć szmer w 
słuchawce, a potem odpowiedź loinika: 

— Halio! hallo! Kopenhaga! Tutaj 
fala 940, > 

Potem połączenie nagle się urwało, a 
ratomiast radiotelefonista posłyszał ja- 
k'é straszliwy hałas. Jakaś obca, nie- 
znana stacja nadawcza wamieszała się, 
używając nieprawnie fali 900, zachowa» 
mej według międzynarodowej ugody, 
w mie dla samolotów. 


wyprawy lej podajemy kika zdjęć: 1) kolumna tragarzy w Kilosso, na południe od Tam. 
cerz plemienia Waporongo. 


pn 


50,000 guldenów 
nagrody 


Do najbardziej tajemniczych i mimo 
wszelkich wysiłków niezbadanych do” 


kresy przesyłają iskrowe wiadomośc? na |tychczas chorób należy leukemia czyń! 


przepisanych falach od 450 do 600. Przy 
tem była to jakaś niezrozumiała, wstręt 
nie hałaśliwa mieszanina różnych języ- 
ków i różnych odgłosów, 

Kopenhaskie lotn'sko powtórnie wo- 
ła samolot: - 

— Halto! hallo! Fala 949! Proszę nam 
dać teraz odpowiedź, bo przedtem po- 
łączenie przerwano! 

Wyraźnie zupełnie posłyszano słowa 
odpowiedzi: 

— Przełecieliśgmy obecnie ponad za 
toką Fehrmana.. i znowu się urwało 
Nieznana, natrętna stacja nadawcza roz- 
poczyna mowu wrzawę piekielna, tak 
żę absolutnie nic zrozumieć nie można. 

Zawiodła również próba nawiązania 
kontaktu z samolotem szwedzkim, lecą- 
cym do Hamburga. Fala 900 ciągle była 
obsadzona przez tego złośliwego niezna- 
jomego, który widocznie robił sobie z 
tego rozrywkę, że przeszkadzał norinal 
nemu porozumiewaniu się stacii radjo- 
wej przez jakieś śmieszne ćwiczenia ję- 
zykowe we wszystkich narzeczach F- 
utopy oraz przez ie „koncer- 
tów“ na pokrywkach od garnków, moź- 
p sdi i tym podobnych instrunten- 
tach. 

Zdaje się, że chodzi tutaj o emano- 
wanie małego prywatnego, czy też a- 
matorskiego aparatu madawczego, któ- 
ry znajduje się w jakiś rękach albo zbro 
dniczych, albo też obłąkańczych. Zbro- 
dniarz, albo warjat stara się w czasie 
dni burzliwych dezorjentować samoloty 
i sprowadzić w ten sposób katastrofę. 


Kto jest tym szaleńcem na fal 9007 
Do międzynarodowych władz nadzor- 
czych do nadawczych stacji iskrowych 
przesłano już odpowiednie zawiadomie- 


mógł to być okręt, ponieważ œ- nia, a gdyby to nie pomogło, wyznaczo- 


nadmiar we krwi białych ciałek. : 

Leukemja, której wynik zawsze jest 
śmiertelny, należy, niestety, do bardzo 
rozpowszechnionych. Chorobie tej wy- 
powiedział też walkę bogaty halendez, 
mający w swej rextzimie osobę chorą na 
lwkemię. Postanowił on stworzyć finda- 
cję, któraby pobudziła lekarzy wszyst- 
kich krajów do ponowienia badań w tej 
dziedzinie i do wynalezienia, w miarę 
możności, sposobu leczenia tej choroby, 


4 
Ów filantrop holenderski, który nie 
chce podać do wiadomości publiczna 
swego nazwiska, zamieścił niedawno w, 
głównych zagranicznych pismach fa; 
chowych, poświęconych medycynie 
obwieszczenie, że przeznacza 25 tyś 
guldenów holenderskich nagrody za nał 
lepszą pracę o leukemi. W razie gdyby 
któremu lekarzowi udało się wyiecz 
z leukemji członka jego rodziny, obie. 
cuje podwyższyć tę nagrodę do 50 ty 
sięcy guldenów, 


Sąd konkursowy, który mra 


rozstrzy” 
gnąć o przyznaniu nagrody składa 
z najgłośniejszych lekarzy 
kich j szwajcarskich. Są to tacy ucze 


jak prof. Hymans z Utrechtu, słynny b 
dacz krwi prof. Neageli z Zurychu i pr 
dr. Snapper z Amsterdamu. Prace 
ko? nadsyłać można do dnia 1 

ca r. 


wans 


ną zostanie znaczna nagroda za ułęch 
tego zbrodniarza nowego typu, 

To osobliwe korsarstwo radjowe 
wodować może z łatwoścę  stras 
nieszczęścia. Przypuszczać nalsży, 


w najbliższym czasie ów tajemiczy 
= Ed ank y, 
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Confetti sportowe. 
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Pobyt w kraju dolarów wpływa na psychikę i ... kie- 
szeń. — Charleston na boisku piłkarskiem. — Kobieta 
zwycięża mężczyznę. — Pięściarze mają aspiracje. 
— Afera sportowa w Niemczech. — Wspaniały rozwój 

-~ sportu pływackiego w kraju chryzantem. 


— Judaizm 


Gdy jasno 

bomen lekkiej atletyki Charleshoff opu 
zczał swą ojczyzną, już wówczas opin- 
la sportowa poczęła  powątpiewać o 
pzystości jego zasad amatorskich. Po- 
yt w kraju dolarów, wpłynąć musiał na 
ychikę i., kieszeń Hoffa, gdyż po nie 
kiem czasie praca zagraniczna tłus- 
ym iem umieszczała wiadomości 
b PE Norwego na łono zawodo- 
twa Uparty jednak Hoff, broniąc sie- 
ie i.. interesu, tłumaczył wystąpienie 
do „Variete“ w Nowym Jorku jako chęć 
zarobkowania, tańcem. | rzeczywiście 
Hoff tańczył i to wcale dobrze, ale jed- 
hocześnie gwoli zaspokojenia wzruszeń 
iportowych publiczności skakał o... ty- 
e i ustanawiał wyniki o jakich najlep 
zym „tyczkarzom” na... ziemi nie śni- 
ło się, Amerykański Związek Lekkoat» 
letyczny dobrodusznie przyjmował tiu- 
maczemia Hoffa, w końcu jednat pod 
paporem faktów — musiał przyjąć zde- 
É owane sanowisko i na posiedzeniu 
pgłosił oficjalnie Norwego za zawodow 
ca. Teraz dopiero zaczyna się rola Hol- 


Aczkolwiek szał charlestonowy po- 
woli mija, ustępując miejsca nowym fe- 
PORA łamańcem w rodzaju „ju- 
kalili" „trudy” iid. nie znaczy to bynaj- 
mniej, by Charlestom stracił swych 
gorących, fanatycznych wielbic'eli. Dla 
większego zobrazowania tego niesłycha 
mego uimiłowańca charłestona warto 

rzyłoczyć niezwykły wypadek, który 

iał miejsce w jednym z miast zagrani- 
cznych, Odbywał się mecz, W bramce 
gedenj z drużyn stróżował olbrzymi, wy 
smukły jasmowłosy młodzian. Ubrany 
przepiękny biały sweater, czarne spo-| 
denki i białe buty świetnie się prezento 
wał na boisku. Pierwszy atak przeciw- 
mej drużyny zastaje bramkarza w dziw- 
mej kontemplacji: górna część ciała po- 
fchylona, a dolne kończyny pod takt wy 
rzucanych z gardła dzwięków wykony- 
wały jakieś dziwne manipulacje. Był to 
trening charlestonowy. W momencie 
zamieszania podbramkowego, pilka mo- 
cno uderzona szłą z szaloną szybkością 
do celu; bramkarz nawet głowy nie pod 
niósł, ə skórzany przedmiot z dziwną 
nonszalancją odbił się o słupek i zmie- 
nił kierunek. Następny atak przeciwni- 
ków był grolmiejszy i .skuteczniejszy, 
gdyż jeden z graczy widząc „zajętego” 
bramikarza lekko splasował piłkę do 
siatki, Z ust wszystkich wydarł się ok- 
rzyk: „gooal'lll. Zdenerwowany kapi- 
tan podbieś do „rozcharlestonowanego' 
bramkarza i w najwyższym gniewie po- 
czął czymić mu wyrzuty, że tak łatwą 
piłkę bez najmniejszego  „sprzeciwu” 
przepuścił... Odpowiedź bramkarza- 
charlestonisty brzmiała: „dJakżeż mog- 
łem unieść ramiona w górę, kiedy w 
tym momencie jedna z figur charlestona | 
wymagała pochylenia ramion w dół 
„Rzecz prosta iż bramkarz został odpo- 
wiednio ukarany za tak błazeńską od- 
powiedź, Dano mu pozatem do zrozu- 
mienia, iż winien dzień pracy tak rozło 
żyć, by mecz nie  kolidowł z... trenin- 
giem chrlestona. 


Sensacyjne zwycięstwo kobiety nad 
mężczyzną miało miejsce we Florydzie. | 
5-0 milowy wyścig pływacki między | 
dwoma wyspami Dayton i Ormond wy-| 
grała 25-letnia pani Hvatt w czasie 
29,38 m. dystansując o 25 vardów swe- | 
gö męża, 


Od dłuższego czasu pewne sfery dą- 
żyły uparcie do zorganizowania meczu | 
między mistrzem Europy w wadze cięż 
kiej, znakomitym bokserem Paolino, a 
„bykiem pampasów*  argentyjczykiem 
Firpo. Obydwaj jednak postawili ta-| 
kie żądania, iż najpryzykowniejszy ma- 


nagen nie chciał podjąc się przeprowa- zaimteresowanie sportem nie osłabia by | waków 


dzenia tej imprezy. W ten sposób nie-! 


włosy skandynawczyk, fe- | 


„Z a e ae 


a sport. — 


zwykle ciekawe to widowisko pozosta- 
nie w zawieszeniu, 

W Salzburgu miała miejsce ciekawa 
afera, W jednym z tamtejszych klubów 
„Athleticen“ grał pewien gracz, _ Nie- 
miec pod nazwiskiem Wilhelm. Wspa- 


niala gra tego piłkarza przyczyniła się! 


do zdobycia tytułu mistrza przez powyż 
szy klub. Okazało się w tym roku iż 
Wilhelm jest graczem jednego z niemie 
ckich klubów i bynajmniej nie zgłosił 
swego wystąpienia ze swego klubu, Wo 
bec tego mecze, jakie rozegrał „Athle- 
tcen" zostały przyznane na korzyść 

rzeciwników a Wilhelm został zdys- 
walifikowany. 


Zdziwi to zapewne wielu, iż Japon- 
ja, która dopiero ostatnio dzięki feno- 
menalnemu pływakowi, Takaischi, wy- 
sunęła się na międzynarodowe „wody” 
już 100 lat temu była krajem, gdzie 
naukę pływania traktowano na równi z 
wszelkiemi innemi dziedzinami życia 
społecznego. Skośnooki młodzian  któ- 
ry wstępował w Owe czasy do armji 
ojczyste musiał w wodzie tak samo czuć 
się pewnym jak na lądzie. Kurs pływa- 
nia obejmował cały szereg etapów od 
zwykłego poruszania rąk i nogami, po- 
przez nurkowanie na dalekie Ga, rż 
ci aż do b. trudnych skoków z wysokoś- 
ci w pełnym ekwipunku. Warto jednak 
zaznaczyć, iż w owym okresie pływa- 
nie na krótkie dystanse zupełnie nie by 
ło uprawiane, Wspaniąły widok przed- 
stawiały zawody urządzane na olbrzy- 
miej przestrzeni (40-50 klm.), kiedy ca- 
łe bataljony żołnierzy w normalnym szy 
ku lądowym prały łagodne fale rzeki. 
Dopiero od r. 1924, a więc blisko po 100 
latach. Japończycy zrozumieli, iż dal- 
sze kenserwowanie przestarzałych po- 
jęć mandarynów winno uledz kardynal 
nej zmianie, W wymienionym roku Ja- 
pończycy wysyłają swego przedstawi- 
ciela na paryską Olimpjadę, gdzie b'e- 
rze on udział w konkurencji 100 mtr. Od 
tej chwili sprinty są usilnie trenowane 
i już w ubiegłym roku wysyłają oni sub- 
telnego ale wytrwałego K. Takaischi do 
Australji, gdzie startuje tylko na krót- 
kie dystanse i rywalizuje ze słynną 
Charltomem. Takaischi swymi wyczyna 
mi śmiało może być zaliczony do rodzi- 
ny „asów światowych, Czasy jego są 
następujące: 100 mtr. styl  dowol. — 
59,4 sek. a na 200 i 400 mtr. zbliża się 
do rekordów światowych. Z innych za- 
wodników na uwagę zasługują: J. Kimu 
ra który na 100 mtr. na grzbiecie ma 
czas 1,48 i Tsuruda — 200 mtr., styl 
klas, — 2:57,2 w r. b. Japonja po raz 
pierwszy urządzą u siebis wielkie mię- 
dzynarodowe zawody pływackie na któ 
re zaprasza przedsawicieli: Ameryki, 
Australii, Hawaji i Europy. Rzecz zro- 
zumiała, że zawody te obudziły w ca- 
łym świecie sportowym kolosalne zain- 
teresowanie, 

Współpracownik pisma „L'Echo de 
Spórt* miał wywiad z nadrabinem Fran 
oji, Izraelem Levym, na temat: „Sport 
a judaizm". Rabin Levy jest zdecydowa 
nym zwolennikiem sportu i wychowania 
fizycznego i wważa sport za rzecz nad- 
zwyczaj pożyteczną, gdyż ochrania za- 
równo fizycznie jak i moralnie zdrowie 
młodzieży, Młodzież, wyszkolona w 
sporcie, przystępuke do walki życiowej 
lepiej uzbrojona, gdyż posiada wiecej 
siły i wytrwałości Sport nie powinien 
pielęgnować pierwiastków szowinisty- 
cznych. Na placach sportowych powin- 
ni występować nie wrogowie, lecz ry- 
wale, którzy walczą bez żadnych u- 
przedzeń. Rabin Levy stwierdził, że 


najmniej uczuć religijnych młodzieży. 
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Wyścig włoski tysięcokiiometrowy wy grat srytny automobrnsta Nunca, 


RES CESE ZOO OZ TWA 


Żapaśnici wo 
winno wreszcie znaleźć zrozumienie. 


W Finlandji młodzież szkolna uprawia sport ten od 
najmłodszych iat. 


Łódź, i maja. 

Zapaśnictwo coprawda mało. jeszcze 
u nas spopularyzowane, istnieje od naj- 
piorwotniejszych czasów. 

Jeszcze w starożytnej Helladzie u- 
prawiano walki, które uważane były 
za sport narodowy. 

U nas zapaśnictwo jest menateżycie 
jeszcze zrozumiane i nie traktowane ja- 
ko sport ludowy, który wzmaga siłę i 
zdrowie narodu. 

Szlachetna ta walFa, walka pierś o 
pierś, posiada prócz walorów czysto fi- 
zycznych i te cechy, że rozwija męstwo 
zimną krew i rycerskość. 

Zapaśnik ma możność rozwijania w 
sobie najważniejszych i niezbędnych 
zdolności fizycznych, jak wytrzymałoś- 
ci. odporności i zahartowania. 

W Polsce nieliczne jednostki zale- 
dwie uprawiają piękny ten sport. Kluby 
sportowe, które uprawiają zapaśnictwo 
należą u nas do rzadkości. 

Jedynie na Górnym Śląsku i w Poz- 
fańskiem zapaśnictwo znajduje jako ta- 
kie zrozumienie. 

W Kongresówce jedynie Łódź po- 
szczycić się może dobrymi zapaśnikami, 
którzy rekrutują się ze sfer robotni- 
czych, skupionych w tow. gimn. Siła 
lub Bar-Kochba. 

W obecnej dobie, w dobie kiedy sport 
Stał się czynnikiem państwowym i ta 
gałęź sportu winna szerzej wypłynąć na 
powierzchnię. 

[Instruktorzy wychowania fizycznego 
mianowani przez M.S.Wojsk winni się 
rozejrzeć za trenerami, za nauczycizla- 


m, zapaśnictwa, którzyby w pierwszym 
rzędzie naszą młodzież szkolną zape- 
zaali z. tajmikami zapaśnictwa, 

Tu natczyciele są niezbędni, gdyż ží- 
den ze sportów nie wymaga takiej lii 
gieny jak walki wręcz. 

Jeśli chodzi o zapaśnictwo obecne, to 
jest ono całkiem odmiennie traktowane, 
niż dotychczas. 

Do tej pory był sport ten w literatu- 
rze zbyt słabo podkreślany i traktowa” 
ry po macoszemu, dziś natomiast rzecz 
ma się zgoła odmiennie. p 

W państwach bałtyckich, a szczzgór 
nie w Finlandji, gdzie kultura cielesiia 
święci już dawmo trymniy, zapaśmc*wo 
nie ustępuje innym galęziom Sportu. 

W Estonii i Finlandii młodzuzż szkol- 
ra uprawia zapaśnictwo z tak:m zapa” 
łem, o jakim my narazie marzyć 1e 
możemy. 

Nauczyciele gimnastyki w naszych 
męskich szkołach średnich powinni 
sport ten wprowadzić bezwzględnie. 

Mt chłopcy winni się zawczasu 
przygotować do wytrzymałości fizycz- 
nej, ułatwiającej ciężką egzystencję Zy- 
ciowa w czasach powojennych. 

Każdy młody chłopiec przez częste 
treningi przyswoi sobie zasadnicze 
chwyty i otrzyma początkowe Wwy- 
szłolenie, a w przyszłości, wstępując do 
klubu, będzie mógł z powodzeniem ti- 
prawiać zapaśnictwo. 

Trzeba tylko więcej dobrej woli i e€- 
nergji, a nie zabraknie takich sław jak 
Cyganiewicze lub Pvtlasiński. 

Jokew. 


Przygotowania Węgrów do olimpja- 
dy w Amsterdamie 


iPęknym przykładem gigantycznej 
pracy na rzecz Olimpiady są małe i u- 
bogie dzisiaj Węgry. Węgierski Komi- 
tet Olimpijski na ostatniem swem posie- 
dzeniu stfierdził, iż wszystkie związki 
państwowe są w pełni prac przygoto” 
waczych. 

Lekkoatleci, którzy wchodzą pod u- 
wagę, jako kandydaci na przyszłą olim- 
piadę, stoją do dyspozycji specjalnego 
trenera olimpijskiego. Specjalni zaś tre- 
nerzy, objeżdźający prowincję węgier- 
ską udzielają wskazówek i trenują lek- 
kcatletów prowincjonalnych. Związek 
pływacki wyeliminował już swoich pły: 
dła odpowiedniego treningi. 
Bokserzy mają już trenera Kid Lewisa 


Z Anglii, jeźdźcy otrzymali już konie 
angielskie, 

Także i finansowy problem został już 
na Wegrzech. rozwiązany: utworzony 
zostanie na wydatki związane z Olimp- 
jadą specjalny fundusz sportowy, na któ 
ry składać się będą podatki od wszeł- 
kich widowisk sportowych. 
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Andrée Lafayette 


Od godz. 1.30 do godz. d-ej cena wszystkich miejsc 


A KA „A Xi 4* Er s eh A 
SREM 


; uwagę posiadane przezemnie protokół 

i edeswy Towarzystw Naukowych Warszawy, najwybitniej- 
< jam „powzę swiata lekarskiego i 

szysikim Crytelnikom „lustr. Expressu Wiecz,* 


CASI 


Motto: „Czy kobiety są spredaine? Deje milosti, miłostek, przepych À elegancji stolica. Świate- Payia 


LICA POKUSY 


(Rue de la Paix) 


Film, Który rozwiązuje odwieczne zagadnienie: Czy Kobietę można Kupić za pieniądze? 


W roli spółczesnej „kobietki“. na którą z jednej strony czyha bagno 
miłość, pełna pikanterji aktorka 


Partnerem jej jest ra- 
sowy aktor francuski 
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kto szuka prawdziwie dobrego | Smacz- 
nego, bezafkohołowego trumkun, wyprodn 
z z najsziachetniejszych owo- 


SINALCO. 


Narwa ta przed kHkn laty zupełnie w 
Posce nieznana dziś jest na ustach se- 
tek tysięcy całego świata jako nazwa ce* 
monego i poszukiwanego, odświeżające- 


go 
SINALCO 


rozpowszechnidne jest w całej Europła, 
w wieki częściach Afryki, Azji Ameryki 
4 Austrałj jako trunek dla wszystkich 
Popyt na Sinałco stale się powiększa że 
względu na jakość, której dotychczas 
żadne liczne naśladownictwa nie prze- 
wyższyły a nawet nie osiągnęły. 
Szanownych konsumentów proszę i 
ważać, aby kn podawano oryginalne Sk 
sako oraz zwracam uwagę na ilustra- 
cję umieszczonej obok oryginaimej butel- 
ki wraz z etykietą i specjalnem zamknie- 
dem biaszanem, jako też na moją firmę. 
Generalny przedstawiciel spółki Ák- 
èyjhej Sinałco Detmold 


L. W.Juraszek,Łócdź 


Nawrot 88, tel. 19 29, 
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grzechu i rozpusty, z drugiej — 


Leon Mathot 


1 złoty. 


Dziś drugi dzień 
„Wielkiego 


Międzynarodowego Turnieju 


zapaśniczych 


Dziś walczą pary: 
Ferestanoii (igatja)-Prohaska ((zothosłowacja) 
Michelsehn (ton) — Nesfróm (Szwecja) 


Blum — Debie — (Niemy) 
Szezerhiński (Warszawa) — Solar (Sinija) 


Początek walk o godzinie 8.30 
Początek Koncertu o godz. 8-ej. 
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Kasa czynna od 11 do 2-ej i od 5-ej pó poł. 
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Lekarz- dentysta 


F. MOIOWICZ 


przyjmuje w lecz 
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Redaktor odpow. Józel Barona, 


